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,;Są ludzie i są prace ludzkie tak  sil­
ne i 'tak potężne że śmierć przezwycię­
ża ją że żyją i ofbicują między nam i“.

(J. P iłsudski. Z przem ówienia przy 
składaniu prochów Słowackiego do 
Grobów W awelskich. 28.VI.1927).

WOLA I  CZYN

Tradycja żołnierska jeśli obok form y zewnętrznej posiada 
swą treść głęboką, stanowi dla każdego wojska jeden z podstawo­
wych elem entów jego siły w ewnętrznej. Nierzadko wytycza m u 
również k ierunki i m etody działania. Przekonać się o tym  zdołał 
każdy żołnierz Polski podziemnej na przestrzeni 4 i pól Jat swej 
służby konspiracyjnej. Być-m oże że nieraz nie zdaje sobie spraw y 
z tego, że w swym m:arszu ku  wolności kroczy szlakiem p rze tar­
tym  ciężkim trudem  już przed laty. Je st to  szlak Józefa P iłsud­
skiego.

Szlak ten wytyczany był wolą i w yrąbyw any czynem. Dla 
Piłsudskiego od wczesnych la t Niepodległość Polski przestała być 
tylko odświętnym marzenieim. S tała się określonym i rzeczywistym 
celem, koncentrującym  całą jego wolę. W epoce długotrwałego za­
łam ania społeczeństwa klęską pow stania 1863 r., w  dobie „pracy 
organicznej" — postaw a narodu  graniczyła z rezygnacją i zupełną 
niew iarą we w łasne siły. W ysuwanie w tej atmosferze hasła nie­
podległości narażało na powszechny zarzut szaleństwa niedowurzo- 
nych głów, k tó re  nie liczą się z realnym i w arunkam i zaborów 
i chcą na naród sprowadzić nowe nieszczęścia i prześladowania. 
W tych w arunkach niezłomność woli w  dążeniu do wolności i opie­
ranie jej na własnym  czynie zbrojnym  były praw dziwym  heroiz­
mem. Przezwyciężanie przeszkód wewnętrznych tkwiących w  b ier­
ności psychicznej społeczeństwa i łam anie trudności zewnętrznych
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znajdujących w yraz w twardylm aparacie adm inistracyjnym  zabor­
cy, wym agało wielkiego h a r tu  ducha.

Znaczenie pierwszych w alk  z bronią w  ręku  z zaborcą ro sy j­
skim, związanych nierozerw alnie z im ieniem  Józefa Piłsudskiego
1 P.P.S. m ierzyć trzeba nie tylko ich efektem  zewnętrznym  i w iel­
kością w pływ u na postaw ę sjiołeezeństwa lecz także w ew nętrzną 
w artością psychiczną i trudem  organizacyjnym . Jeśli dziś wspomi­
nam y w alkę na P lacu Grzybowskim w listopadzie 1904 r., akcję 
roku  1905, zamach na gubernatora Skałłona, uwolnienie 10 w ięź­
niów  z Paw iaka, akcję na pociągi pod Rogowem i Bezdanami, po­
stacie Okrzei, Barcina, M ireekiego — to m ają  one dla nas szcze­
gólnie bliskie pojęcia. Stanowią nie tylko w spaniałą ilustrację  woli 
niepodległościowej Piłsudskiego, lecz jednocześnie przem aw iają do 
nas poprzez odległość dziesiątków lat, jako wzory i przykłady czy­
nów jak ie dziś -krwią na kartach  historii w ypisują żołnierze arm ii 
krajow ej.

Jakże bliski jest- nam  dzisiaj Józef P iłsudski jako zecer, 
drukarz i kolporter, p racujący dziś w  odległych Lipiniszkach czy 
Łodzi na m ałej drukarskiej ,,Bostonce“ nad składem  „Robotnika" 
czy nowej odezwy. Na utorowanym  przed la ty  szlaku widzimy 
dziś dziesiątki drukarzy podziemnych, setki kolporterów  a obok 
lepszych m aszyn i dzisiaj jeszcze możemy ujrzeć tu  i ówdzie spot­
kać staruszkę w eterankę „Bostonkę".

Polski żołnierz konspiracyjny dziedziczy od pierwszych chwil 
swej służby podziemnej tradycję Józefa Piłsudskiego — pierw sze­
go żołnierza Polski K onspiracyjnej. Dziedziczy jego zdecydowaną 
wolę w alki i w iarę we własny czyn zbrojny. Dziedziczy i ten w ielki 
w kład duchowy Piłsudskiego w .społeczeństwo, k tó ry  przepoił je  
powszechnym umiłowaniem niepodległości. Daje to dzisiaj tem u 
żołnierzowi mocną więź łączącą wojsko i naród, oparcie którego 
w  m asach społeczeństwa pozbawieni byli pierw si bojowcy i żoł­
nierze Piłsudskiego. Prom ieniow anie jego woli i w iary  musiało ich 
hartow ać w  .służbie idei i zastępować b rak  poparcia i zrozumienia 
przez społeczeństwo.

Z woli dążenia do niepodległości i wywalczenia jej w łasnym i 
siłam i wywodzi się stała m yśl Piłsudskiego tworzenia w ojska pol­
skiego. Tej w ielkiej idei poświęcił długie la ta  swćgo życia i rea li­
zował je  ze zdecydowaniem i niezniszczalną przeciwnościam i ener­
gią. I  n ie  tylko sam  ją  wciela w życie lecz pociągnięci jej wielkoś­
cią i inni za przykładem  Piłsudskiego podejm ują próby prac w oj­
skowych. Lata 1908 — 1914 stanow ią podstaw ową pozycję w  ge­
nealogii wojska polskiego którego kadry  pow stają wówczas w 
Zw iązku Strzeleckim, D rużynach Strzeleckich, Drużynach B arto­
szowych, Sokolich.
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Legiony dają  świadectwo foitności i bohaterstw a polskiego 
żołnierza i ;są etapem  realizacyjnym  konceptii Piłsudskiego stwo­
rzenia wojska i walki o niepodległość. Myśl ta  prom ieniuje szerzej 
i znajduje dalszą realizację, czego wyrazem  staje się arm ia polska 
w e F rancji i form acje polskie w  Rosji. Konspiracyjna P.O.W. jest 
również jej wyrazem. Pierwsza wojna św iatow a przyoblekła w  
kształty  rzeczywistości ideę, k tó rą  od la t głosił i k tórej niestrudze­
nie służył Józef Piłsudski, — ideę odrodzenia wojska polskiego 
i udziału jego w  w alce o wolność Polski. I chociaż nie było wów­
czas państw a polskiego był już żołnierz polski, k tó ry  się o nie bił 
i przyszłość jego niósł już na swoich bagnetach.

T radycja tej idei Piłsudskiego odżyła w  odmiennych w a­
runkach w  nowej rzeczywistości po klęsce wrześniowej. Jeszcze nie 
ucichły strzały ostatnich walczących w Polsce oddziałów, kiedy już 
form ow ały się pierw sze oddziały arm ii polskiej w e Francji a w  
k ra ju  pow stawały zręby konspiracji wojskowej. Wola Piłsudskiego 
zdecydowanie potrafiła doprowadzić czynem do tryum fu  roku 1918 
i 1920.

Dziś również wola ożywia polskiego żołnierza, k tóry  w ierzy 
z niezachwianą pewnością, że jego czyn zbrojny uwieńczony zosta­
nie tryum fem  wyzwolenia.

Józef Piłsudski zwycięski wódz żołnierza polskiego w  n a j­
trudniejszych w arunkach wojny był zawsze żywym uosobieniem, 
w iary  i zaufania m as żołnierskich. Żołnierz w iedział że wódz n a ­
czelny darzy go praw dziw ie ojcowskim uczuciem i odpłacał m u 
najszlachetniejszą form ą miłości — miłością żołnierską do wodza. 
„Duszą bierzesz — duszą d a j“ określił to Piłsudski w  swoich roz­
myślaniach o dowodzeniu.

Piłsudski nie tylko uczynił rzeczywistością swą m łodzieńczą 
ideę stworzenia w ojska polskiego ale w ojskiem  tym  zwycięsko do­
wodził i sztandary jego zdobił blaskiem  sławy w ojennej. Młodego 
i  słabo wyposażonego żołnierza po trafił natchnąć duchem  w iary  
i  siły i wieść go poprzez ciężkie boje toczone z przew ażającym  n ie­
przyjacielem  ku licznym i w spaniałym  zwycięstwom.

W żołnierza polskiego Piłsudski wszczepił nie tylko am bicje 
dzielności w  walce i w iarę we w łasne siły lecz również pewność 
i nam iętne pragnienie zwycięstwa.

W roku  bieżącym  w  żałobną rocznicę 12 m aja  żołnierz polski 
nie może jeszcze złożyć nowych wawrzynów swych zwycięstw w  
hołdzie w ielkiem u marszałkowi. W wieczornej godzinie dnia tego 
w  głębokiej zadum ie zbiegną się myśli i uczucia żołnierzy polskich 
do milczącego apelu pod w ieżą Srebrnych Dzwono'w. I tych z od­
ległej Szkocji i Bliskiego Wschodu, i tych z górzystego frontu  wło­
skiego, i tych co na rozległych m orzach pełnią swą służbę, czy w  
warkocie m otorów odbywają lo t bojowy i tych z k ra ju  co czekają 
na rozkaz w alki i tych co już m ają szczęście walczyć.
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KOŚCIUSZKO WOBEC R O SJI

Obca i wroga nam  propaganda ciągle nadużywa im ienia Koś­
ciuszki. Z wielkiego bojownika o wolność i niepodległość Polski, ze 
szczerego dem okraty i w roga Rosji robią bolszewicy i ich krajow i 
agenci P.P.R. jakiegoś międzynarodowego działacza i p ropagatora 
idei wolności ludów, z Polską jakgdyby tylko pochodzeniem zwią­
zanego i mało dbającego o jej żywotne interesy.

W prawdzie 7 la t przebył Kościuszko w Ameryce i duże za­
sług i położył w  walce prze'ciw Anglikom  o wolność tego kraju , ale 
się  w  nim nie osiedlił, choć m ógł to z łatwością zrobić, tylko w ró­
cił do Polski, k tórej zawsze p ragnął służyć. Skrom ne życie tu ta j 
prow adził w  dziedzicznych Siechnowiczach, długiem  obciążonych. 
Pieniędzy brakow ało m u stale, m ajątek  daw ał dochód niewielki, 
bo Kościuszko pańszczyznę ograniczył, a n aw et częściowo zniósł 
całkowicie, brzydząc się w szelkim  przym usem  i nieWolą.

(Nie zważał Kościuszko na te  stosunkowo drobne kłopoty, 
tylko zajął się gorliw ie spraw am i publicznymi. W idział brak  dum y 
i  am bicji narodow ej u  Polaków  ,uległość nadm ierną wobec ościen­
nych  państw , a zwłaszcza Rosji, i jedyne w yjście z trudnej sytuacji 
w idział w  stworzeniu isilnego wojska. Propagował m ilicję na wzór 
am erykański, w  której szlachta zajm ow ała by honorowe stanowi­
ska, ale szeregowcami byli by  ludzie ze wszystkich stanów.

ONTie pozostała bez sku tku  działalność Kościuszki. N a początku 
1790 r. powołany został do służby czynnej w  wojaku koronnymi 
Czuł się tym  nieco dotknięty, że on, kresowiec, urodzony w  woje­
w ództw ie brzeskim, Litw in, jak  w tedy mówiono, służyć m a we 
jWłocławku, zam iast w  um iłowanym  W ielkim Księstw ie Litewskim. 
P isa ł do przyjaciół:

„Chciejcie m nie powrócić do Litwy... Któż jestem ? Azali 
nie Litw in, spółrodak wasz, od wais w ybrany? K am uż mam 
wdzięczność okazywać, jeżeli nie wam ? Kogo m am  bronić, 
jeżeli nie w as i  siebie samego?“

Ten „Litw in", którego rodzina nigdy po litew sku nie rozu- 
łniała, troskał się przede w szystkim  o los swego rodzinnego kraju , 
narażonego w  pierwszej linii na m oskiewski najazd. Chciał bronić 
tego k ra ju  i jego związku z Polską przeciw  Robji. Daleki był od 
wszelkiego separatyzm u, dzielnicowego czy narodowościowego. 
Obowiązki swe w  Koronie, jak  w tedy  nazywano Polskę właściwą, 
spełniał bardzo sum iennie i gorliwie. Nie długo też doczekał się, 
że  n a  polu w alki mógł chwalebnie się odznaczyć. W r. 1792 w y­
buchła w ojna z Rosją. S łabe i niezorgamizowane należycie wojsko 
koronne i litew skie wroga zatrzym ać nie mogło, ale wojskowy ta ­
le n t Kościuszki ściągnął uw agę całego kraju . S ław a jego sięgnęła 
poza granice Polski. Narodowe Zgrom adzenie Prawodaw cze w P a-

4



ryżu  nadało m u 26 sierpnia 1792 r. ty tu ł obywatela Francji, jako 
obrońcy ludów przeciw  despotom.

'W zmienianej sytuacji politycznej Rzeczypospolitej, k tó rą  
rządzili Moskale i zdrajcy, nie m iał Kościuszko możności działania. 
U dał się za granicę i tam  obmyślono plan zbrojnej akcji, skierow a­
n e j przeciw  Rosji. Na rynku krakow skim  Kościuszko ogłosił 
24 m arca 1794 r. zbrojne pow stanie i tak  określił sytuację Polski: 

„Ogłaszając się bezwstydnie za gw arantkę całości, niepod­
ległości i szczęścia Polski, carowa rozryw ała i dzieliła jej 
k raje , znieważała jej niepodległość, trap iła  n ieustannie 
wszelkiego rodzaju klęskam i. Gdy zaś Polska, zbrzydziw- 
szy sobie je j obelżywe jarzmo, odzyskała praw a sam o- 
władności swojej, użyła przeciw  niej zdrajców ojczyzny, 
bezbożny ich spisek w sparła całą swą mocą zbrojną;., 
w krótce samychże zdrajców  zdradziła".

IZdawał sobie spraw ę Kościuszko z wagi i znaczenia przyjaź­
ni prusko-rosyjskiej, k tó ra  do zagłady Rzeczypospolitej m iała do­
prowadzić. T:ak o niej pisze:

P od wymyślonym i pozorami, których fałsz i bezczelność 
sam ym  tylko tyranom  przystoi, w istocie zaś dogadzając 
nienasyconej chciwości, rozpostarcia ty ran ii przez opa­
nowanie przyległych narodów, zagarnęły te dwa zmówio­
ne na Polskę m ocarstwa odwieczne i niezaprzeczone dzie­
dzictwo Rzeczypospolitej, otrzym ały na zbrodniczym zjeź- 
dzie zatwierdzenie zaborów swoich, w ym usiły przysięgi na 

• poddaństwo' i niewolę, w kładając najsroższe na obyw ate- 
lów obowiązki, a sami żadnych p-pócz arb itra lnej woli n ie  
znając. Oznaczyły zuchwale, nowym i niesłychanym do­
tąd  w praw ie narodów językiem, istmość Rzeczypospolitej 
w  rzędzie państw  niższego stopnia; okazując jawnie, że 
tak  praw a, jak  granice państw  udzielnych od ich upodo­
bania zawisły, i że patrząc na północną Europę, jak  na łup  
przeznaczony dla ich drapieżnego despotyzmu".

I dalej jeszcze w yraźniej głosi ak t powstańczy:
Uwzięta na zniszczenie imienia polskiego K atarzyna II w  
zmowie z wiarołom nym Fryderykiem  W ilhelmem, doko­
nała zam iarów  niepraw ości swojej. Nie masz rodzaju fał­
szu, obłudy i podstępu, którymi by się te dwa rządy nie 
splamiły dla dogodzenia swojej zemście i chciwości".

Rząd zależny całkowicie od carowej tak  został scharak te­
ryzowany:

„Zdrajcy tylko ojczyzny mają od niej pobłażanie: przy­
brawszy sobie świętokradzko imię narodowego rządu, 
wszystko gwoli obcej tyranii i na pierwsze jej skinienie 
niewolniczo dopełniają..."
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Przywrócenie granic Polski, w ytępienie wszelkiej przemocy, 
ugruntow anie wolności obyw ateli i niepodległości było św iętym  
celem powstania.

I  dziś zam iast K atarzyny  obłudnie i fałszywie Stalin oświad­
cza, że pragnie Polski w ielkiej i potężnej. Ale jednocześnie wyciąga 
ręce po um iłowane w łaśnie przez Kościuszkę K resy Wschodnie, k ra j 
jego rodzinny, którego przede w szystkim  chciał bronić przed Mo­
skalam i. U siłuje w płynąć na rząd polski, aby był jego żądaniom 
powolny, w erbuje sobie zwolenników w śród społeczeństwa polskie­
go. Za czasów Kościuszki zawiązali zwolennicy Rosji konfederację 
targow icką, dziś utw orzyli PPR, zam iast am bitnych i niezadowo­
lonych m agnatów  w ystępuje W anda W asilewska, Ale są i różnice 
w ielkie. Nie tw orzy się jeszcze rządu  „polskiego", złożonego ze 
zdrajców, dopiero okrężnymi i dalekim i drogami dąży się do opa­
now ania społeczeństwa i zdobycia w ładzy nad nim. Posługuje się 
przytym  z w ielką i św iadom ą przewrotnością i obłudą imieniem 
Kościuszki, jako paraw anem  dla ataku  na Polskę i osłoną zdraj­
ców, w tedy gdy rzeczywistym  spadkobiercą kościuszkowskiej idei 
w alk i o całość granic i wolność jest praw ow ity rząd polski, na czele 
którego stoi chłop.

W toku  insurekcji Kościuszko żadnych złudzeń co do charak­
te ru  Moskali i ich rządu ',nie miał. Uważał ich za „naród rozbójni­
ków ", oświadczał, że „chytrość moskiewskich intryg, mocniejsza 
niż broń, gubiła zawsze Polaków samymi Polakami". Ostrzegał, że 
Moskale usiłu ją lud  podburzyć, „w ystaw iając m u arb itralność p a ­
nów" i daw ną nędzę, obiecując pomyślność za sw oją pomocą, a na­
w et „uwiedzionych czy gw ałtem  wziętych w  m undury swoje ubie­
ra ją " . Powiadał, że tyran ia m oskiewska w Polsce rządziła, „używa­
jąc  koleją przekupstw a, zwodniczych przyrzeczeń, pochlebiania 
przesądom , głaskania namiętności, burzenia jednych przeciw  d ru ­
gim, czernienia u  obcych..."

Nie zm ieniła się wcale m etoda postępowania Rosji w  sto­
sunku do Polski. Polityku S talina nie różni się od polityki K atarzy­
ny II. Z jedną tylko odm ianą taktyczną: S talin  wzywa przy każdej 
okazji im ienia Kościuszki, k tóry  za praw dę oczywistą uw ażał łącz­
ność ziem kresowych z Polską, a dla Moskali m iał tylko, słowa 
w zgardy. Dziś PPR  podejm uje się szerzenia niezgody w  kraju , 
a  rząd  bolszewicki zajm uje się oczernianiem nas u obcych a moż­
nych Anglosasów i w ystępuje w  roli fałszywego opiekuna związa­
nej z Polską ludności kresow ej, o k tó rą  Kościuszko dbał i cieszył 
się szczerze, gdy powoływano jej przedstaw icieli do udziału w  in­
sty tucjach , kierujących spraw am i publicznym i. To uważała i dziś 
uw aża Moskwa za „Pańską niewolę", od k tórej rzekom e uwolnienie 
przynosi rosyjska tyrania.

N ie pozbył się nieufności do, Rosji Kościuszko naw et w tedy 
gdy cesarz P aw eł uw olnił go z niewoli.
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Później już w Paryżu popiera gorliw ie spraw ę legionów 
Dąbrowskiego ale do Napoleona odinosi się nieufnie ponieważ nie 
m ógł wybadać jego zam iarów  wobec Polski, k tó rą  rozum iał tylko 
jako Rzeczypospolitą wskrzeszoną w  dawnych granicach. Księstwo 
W arszawskie aspiracjom  jago nie czyniło zadość. Po upadku Napo­
leona zwrócił się w roku  18il4 do cesarza A leksandra w  Paryżu aby 
ogłosił się królem  1 lofciki w dawnych granicach z konsty tucją zbli­
żoną do angielskiej i uwłaszczeniem włościan. Było to ostatnie 
przedsięwzięcie polityczne w życiu Kościuszki, k tóre kongres w ie­
deński 1815 r. 'całkowicie przekreślił.

Był Kościuszko Polakiem  kresowym, jak  się dziś mówi, 
a Litwinem , jak  za jego czasów nazywano wszystkich mieszkańców 
Wielkiego Księstwa Litewskiego. S tał nieugięcie przy unii jagiel­
lońskiej. w lew ając w nią nową dem okratyczną treść społeczną 
przez powołanie do życia publicznego przedstaw icieli w szystkich in­
nych stanów, prócz szlachty. Moskwy nie lubił i gardził nią głębo­
ko, a dziś przewrotność rosyjska zasłania swoje cele jego imieniem. 
Zostawił nam  w jednym  z listów wskazówkę wyraźną, czego spo­
dziewać się od przyszłości:

„.Polska ma ludzi, .którzy o sobie zapomniawszy, o niej 
tylko myślą. Ufam w Bogu, że nas te w ieloryby nie zje­
dzą i chociaż m ają  dość śmiałości pochłonąć jaką część Pol­
aki. będą ją  m usieli wyrzygać, jak  niegdyś Jonasza...".

Słowa te są ciągle aktualne i znaczenia swego nie u traciły  
do dzisiaj.

KRESY

Im perializm  sowiecki, k tóry  w r. 1939 sięgał zuchwale po 
ziemie wschodnie Rzeczypospolitej, rozpoznaliśmy w jego istocie 
odrazu: carski czy bolszewicki, jest to ten sam żołnierz rosyjski, 
k tó ry  m row ił się na polskim wschodzie po w iele kroć w historii. 
Armie odm ieniają m undury, przywdziewają inne czapki, odrzuca­
ją  oznaki wojskowe. Ale sztaby i rządy rozum ują tak  samo od stu ­
leci. Debrze nam  znana postawa zaboru nie ulega jakiejkolw iek 
zm ianie od wieków: orężem i g rą polityczną przesuw a Rosja swe 
granice zachodnie,- w kraczając na ziemie polskie w imię własnych 
interesów  państwowych. Można śledzić z ciekawością, jak  różne 
m etody i środki działania dążą do tego samego celu. Kolos rosyj­
ski kładzie 'swe stopy między oba morza: Czarne i Bałtyckie, idzie 
w  głąb Europy, Polska stanowi dla niego pierw szą zawadę te re­
nową. Nie podobna ominąć wielkiego kraju . Polska płaci dziś, jak  
płaciła za P io tra  i K atarzyny II, tę sam ą daninę krw i i ziemi.

Tym razem  zagroziła nad od wschodu „linia Curzona", k tó ­
ra  tnie żywe ciało Rzeczypospolitej. Nigdy nie uznana przez żadną
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ze stron zainteresowanych: polską czy rosyjską, nigdy realnie nie 
istniejąca, sztuczna, dowolna w  ipomyśle, owa „linia Curzona" 
z r. 1919 pozostawia Rosji n a  powierzchni m apy, k tóra zgrzeszyła 
cierpliwością, olbrzym ią połać polskiego k ra ju  z Wiileńszczyziną, 1P0 - 
lesiem  i puszczą Białowieską, zbliżając sśę wielce do linii nndbu- 
żańskiej „interesów niem ieckich i rosyjskich", k tóre zdawały się 
wieczyste w r. 1939 czy 1940/

G dy znękani p iątym  rokiem  wojny i niepewną przyszłością, 
m arzym y o pokoju i bezpieczeństwie .nowego św iata, może pojawia 
się tu  i owdzie — wstydliwa i ukryw ana — m yśl egoistyczna: za 
W arszawę i K raków, za Pomorze i Śląsk oddać już Rosji te kłopot­
liw e kresy wschodnie, Ubogą „Polskę B“. Politycy krótkiego odde­
chu m ówią wówczas o zagadnieniach narodowościowych, tak  tru d ­
nych do rozwiązania na polskim wschodzie. Przywodzą chętnie 
trudności gospodarcze, kom unikacyjne. P raw ią o zm ianie k ierunku  
zainteresow ań narodowych: ku morzu, ku  morzu, zaniechać stepu! 
Na te wszystkie nastroje wojenne, zmęczenia jednostkowe, co gorsza 
(pomysły polityczne, odpowiedzieć trzeba tw ardo i następująco:

K resy wschodnie stanow ią niepodzielną, integralną część 
Rzeczypospolitej i niepodobna ustalić dla nich jakiejkolw iek w a r­
tości zamiennej. K resy wschodnie są polskie.

Bo patrzm y: Ruś Czerwona jest już tak  polska w  w. XVIII, 
że za czasów Stanisław a A ugusta dostarcza ogólnej ku ltu rze naro­
dowej najprzedniejszych pisarzy epoki: Ignacego Krasickiego z zie­
m i Sanockiej, Franciszka Karpińskiego z Pokucia, i cały dziesiątek 
innych. Oto uczestnicy obiadów czwartkowych, którzy dokoła M a­
jesta tu  grom adzą m ądrość i talenty: połowa biesiadników •— t<< 
ludzie stam tąd! Lwów, niezdobyty przez „Chmielą", w yrasta  na ba­
stion polszczyzny. K iedy Ossoliński k ład ł tu ta j podstaw y pod 
w spaniałą bibliotekę, przygotowywał swym zbieractwem  polskiej 
książki i zabytków  rękopiśm iennych bohaterską obronę m iasta 
przez orlęta lwowskie w  r. 1918. Gdy spozieram y k u  północy, go­
re je  silnie Wilno. Stefan B atory wiedział, dlaczego fundować tli 
trzeba akadem ię, w ostatnim  wielkim  mieście moskiewskiego po­
granicza. Jeśli z Rusi wy,szli w  przeważnej liczbie pisarze polskie­
go Oświecenia w w. XVIII, stąd, od Wilna, wywodzi się pokolenie 
romantyczne. Przybyły z ziemi nowogródzkiej, pagórków leśnych, 
łąk  zielonych. Adam Mickiewicz uczynił Wilno stolicą polskiej po­
ezji na czas długi, jak  Soplieowo „centrum  polszczyzny" do dzisiaj. 
(Niemal współcześnie Krzemieniec b ra l na zawsze dla naszej k u ltu ­
ry  Juliusz Słowacki. Obok długiej serii pisarzy i poetów narasta 
w spaniała galeria kresowych żołnierzy. Te trzy imiona starczą za 
całe pułki Mohortćlw: Tadeusz Kościuszko, z rusko-ilitewskieko ro ­
du, osadzał kosy chłopskie pod Racławicami. Romuald T raugutt, 
dyktator pow stania r. 1863, z lasów kobryńsktełi szedł na szubieni-

8,



cę w warszawskiej cytadeli. Józef Piłsudski sipiął bu ław ą m arszał­
k a  Polski cm entarz na Rossie w Wilnie i grobowiec wawelski.

P rzerw ijm y ten rachunek historyczny, k tóry  ciągnąć można 
długo. Polska k u ltu ra  na kresach wschodnich w yw iodła dw a sze­
regi postaci symbolów, by świadczyły przed narodem  i Europą o si­
łach i możliwościach polskiego plemienia. To pisarze i żołnierze, lu ­
dzie mocnego pióra i wielkiego oręża, przyłączyli na zawsze, moc­
niej, aniżeli, postanowienia trak tatów , ziemie wschodnie do obsza­
rów  polskiego .państwa i do zasięgu polskiej ku ltu ry . „Linia Curzo­
na w yw inięta z obcej głowy, czyżby mogła przeciąć w  pół żywoty 
Kościuszki i T raugutta? Organicznych procesów w historii narodu 
nie podobna .przekreślić czerwonym ołówkiem. Poza „linią Curzona'* 
czyż zostanie napraw dę k raj la t dziecinnych Mickiewicza, Koś­
ciuszki. Piłsudskiego i inn.? Związek ku ltu ry  z ziemią jest silniejszy, 
iniż. jakikolw iek kom prom is graniczny.

K resy wschodnie terenowe, historycznie i ku ltu ra ln ie  — to 
Polska! Dawne prawo narodu do tam tej ziemi żołnierz polski je s t 
gotów raz jeszcze potwierdzić.

RACŁAWICE

Z dziejów insurekcji narodowej, podniesionej w  r. 1794 
przez Tadeusza Kościuszkę, Najwyższego Naczelnika, Racławice 
świecą do dzisiaj ogniem nieznanej siły. Młode powstanie, które 
od przysięgi na rynku  krakow skim  nie liczyło sobie naw et.dw u  ty ­
godni życia, w  dniu 4 kw ietnia 1794 ujrzało niespodzianie swe 
pierwsze zwycięstwo: w  ciągu paru  godzin, od 3 po południu do 
8 wieczorem, Kościuszko rozgromił brawurowo korpus gen. Deni- 
sow.a. Wówczas k ra j począł patrzeć w Racławice, jak  na płonącą 
pochodnię. T ryum f w ojenny porw ał W arszawę i Wilno, przyśpie­
szywszy w ybuchy pow stania w Koronie i W ielkim Księstw ie L i­
tewskim : oszołomił do reszty głowy zapalone, kazał wierzyć w  po­
wodzenie w alki ludziom małego serca. Ale z pól racław ickich b iły  
jeszcze inne św iatła: od kos chłopskich, po raz pierw szy użytych, 
jako sprzęt wojenny.

W .przede dniu bitw y Jam Śląski, gen.-m jr ziemiański, za­
m eldow ał Kościuszce nowy oddział rek ru ta  dymowego czyli chło­
pów  ze wisi podkrakowskich, w sile 300 głów. Oddział nie posiadał, 
n ie  oglądał nigdy broni palnej. Ale dowódca wyposażył go w  piki 
i cepy, nadewszystko zaś w kosy, osadzone na sztorc. N azajutrz, 
po południu, gdy przychodziło do rozpraw y, grom ada kosynierów, 
przezw ana „m ilicją krakow ską", stanęła w  ukryciu  za wzgórzem. 
Gdy niebawem Kościuszko porw ał wojsko do ataku, kosynierzy 
otrzym ali rozkaz ryzykowny: zdobyć kasami baterię rosyjską. Sło­
w a Kościuszki, wykrzyczane wówczas przed zastępem Krakusów ,
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znam y najdokładniej. Naczelnik, skoczywszy za wzgórze, wołał w  
płomieniach:

— Zalbrać mi, chłopcy, te arm aty! Bóg i Ojczyzna! Naprzód
wiara!

K rakusy m szyli natychm iast pędem, z w rzaskiem  przeraża­
jącym , i uczestnik w alki zapisał, jak  nawoływali się w szeregach:

— Szymiku. Maćku, B artku  — a dalej!
Towarzyszył im konno Kościuszko, zagrzewając słowem i ge­

stam i. Tak zdobyli, jedynym  w ydarzeniem  w  historii w ojen św iata; 
trzy  arm aty  12-funtowe, poczym ścianą padli na grenadierów  ro­
syjskich i napełnili tr.uipami rów wielki i długi, ciągnący się wzłduż 
lasu. Ochota wojenna sięgnęła wówczas szczytu. Kosynierzy zabrali 
jeszcze 5 arm at cięższego i 3 lżejszego kalibru. Nie rozum iejąc 
obcego w yrazu: Pardon!, bili po chłopsku na śmierć. S traty , ponie­
sione przez oddział, toyły niepraw dopodobnie niskie: z 300 ludzi, 
którzy  szli do aitaku, padło podczas w alki 13 chłopów! Pierwszy 
skoczył na baterię i czapką przykry ł zapał arm aty  W ojtek Bartos, 
gospodarz ze wsi Rzędowic. Kościuszko uczynił go chorążym 
i .przezwał po m iejsku W ojciechem Głowackim, a grom adę kosy- 
nierską zaszczycił tytułem : Regim entu G renadierów  Krakowskich. 
Chlubna w zm ianka w rozkazie Naczelnika o m ęstw ie chłopskiego 
w ojska nie jest jedynym  św iadectw em  historycznym  owych kos, 
w ym ierzonych na arm aty. Dla uczczenia K rakusów  Kościuszko 
przyw dział sukm anę zam iast m unduru, zapowiedziawszy, że będzie 
nosił z kolei m undur tego oddziału, k tó ry  się najbardziej odznaczy. 
A le nie przyszło, niestety, do zm iany przyodziewku. Zdobycz wo­
jenną oddał również chłopom i nakazał zanieść ją  do domów, skąd 
pow racali w większej jeszcze liczbie. Co więcej, sław ił powszech­
nie broń białą, opowiadając z zadowoleniem, jak  piki 7-łokciowe 
i  kosy wieśniacze pod Racławicam i okazały się mocniejsze, niż b a ­
te rie  rosyjskie. Czyżby napraw dę przyznaw ał im wyższość nad bro­
n ią  palną? Inżynier i arty lerzysta fachowy, k tóry  znał doskonale 
w artość arm aty, w iedział równie dobrze, że brakło m u karabinów  
na uzbrojenie rek ru ta  z jednego województwa! Chw alebna trzeź­
wość m yślenia kazała Kościuszce chwytać za kosy, skoro nie było 
pod dostatkiem  broni dalekosiężnej w powstaniu. Realizm życiowy 
kojarzy ł się w  naturze Najwyższego Naczelnika z rzadkim  darem  
entuzjazm u. U trzym ując wysoki zapał w ojenny w gromadzie chłop­
skiej, daw ał jej w  ręce, niczym spraw ne narzędzie walki dotychcza­
sowe narzędzie pracy. Batalion Grenadierów  K rakowskich, uzbro­
jony w kosy, k tó re  długo szerzyły postrach wśród dzikiego rosyj­
skiego żołnierstwa, przetrw ał insurekcję aż do chwil ostatnich: w al­
czył pod Szczekocinami, W arszawą, Maciejowicami, należał jeszcze 
do obrony Pragi, zmniejszywszy chlubnie stan oddziału z 1000 do 
352 ludzi. Kosy podkrakowskie, wzniesione po raz pierwszy na po­
bojow isku racławickim , pozostaną w histerii wojen polskich o nie-
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podległość sym bolem  chłopsk iej siły  i bojow ej tężyzny, dotychczas 
n ie  od k ry te j i n ie p rzeczuw anej. T adeusz K ościuszko uczynił chło­
p a  pańszczyźnianego żołnierzem  i w ezw ał go do jednego szeregu ze 
sz lach tą  i m ieszczaństw em . W ięcej! Żołnierzow i, choć do łączył do 
obozu dopiero  p rzede  dniem  w ielk iej b itw y , pokazał po p ro s tu  
i zrozum iale , że d roga , k tó ra  w iedzie  do boh a te rstw a , n ie  je s t tr u d ­
n a  an i zlbyt daleka .

BROŃ PANCERNA W DZIAŁANIACH NOCNYCH

N ie ta k  dawino jeszcze p an o w a ł pogląd , że b roń  pan cern a  zu ­
pe łn ie  nie n ad a je  się do dzia łań  nocnych, w  ciem nościach je s t  bez­
b ronna  i ś lepa  i w ym aga  ochrony innych  broni.

Je d n a k  w  o s ta tn ich  la tach  konieczność uk ry c ia  sp rzę tu  p a n ­
cernego p rzed  coraz to rosnącą  s iłą  b ron i ppanc. ja k  i p rzed  zagro­
żen iem  z pow ie trza  z jednej s trony  oraz coraz częstsze stosow anie 
d z ia łan ia  przez zaskoczenie z d rug ie j zm uszają  sp rzę t pan ce rn y  do 
m askow ania  sw ych  ruchów  p rzy  pom ocy zadym iań  sztucznych, 
m gieł, śnieżyc a szczególnie do w ykorzystyw an ia  w  ty m  celu  ciem ­
ności nocnych.

(Na sk u te k  jed n ak  trudności o bserw acji i dow odzenia użycie  
czołgów  w działan iach  nocnych stanow ić będzi.e w y ją tek  stosow any 
ty lko  w  w ypadkach  koniecznych. Jeżeli decydu jem y się już  na  a k ­
c ję  .nocną m usim y  p rzygotow ać ją  g run tow nie  jeszcze za d n ia  a w y ­
k onan ie  je j winno. być ja k n a jp ro s trz e  ze w zględu  n a  n ieko rzystne  
w a ru n k i w alk i.

W alka nocna w w iększym  stopniu  ja k  każda  in n a  w ym aga 
dok ładne j znajom ości te ren u  oraz szczegółowego zaznajom ien ia  
w szystk ich  załóg z zadah iem  i położeniem  w łasnym .

W  w alk ach  nocnych b ie rze  u d z ia ł ty lko  sp rzę t gąsienicow y 
posługu jąc  się p rzed e  w szystk im  m asą  i ruchem , ogień zaś k ie ru jąc  
ty lk o  do celów  dobrze  w idzianych  ze swego m iejsca.

S am odzielnym i zadaniam i w ykonyw anym i przez b ro ń  p an ­
ce rn ą  w  nocy b ęd ą  p rzem arsze  i p rzesun ięc ia  oddziałów , za jm ow a­
n ie  pozycji w yczekiw ania lub  po d staw  w yjściow ych  do n a ta rc ia , 
w ykonyw an ie  k ró tk ich  w ypadów  u derzeń  i p rzeciw uderzeń .

W e w spó łp racy  z siłam i żyw ym i b ro ń  pancerna  b ierze udzia ł 
w  uchw yceniu  w ażnych  p u n k tó w  terenow ych  oraz w spółdziała  w  
n a ta rc iu  p rzed  św item .

Łączność u trzy m u je  się w  m arszu  p rzy  pom ocy sygna łów  
św ie tlnych  (la ta re k  o n iebiesk iej b a rw ie ) podaw anych  niew idocz­
n ie  d la  n iep rzy jac ie la ; w  w alce  używ a się r a d ;a i środków  sygnali­
zacji św ie tlnych  ja k  m igacze, ra k ie ty  oraz pociski sm ugow e.

M arsz n a  pozycję w yczekiw ania  'w ykonują m a łe  zespoły p a n ­
cerne  w  ko lu m n ie  na  skróconych  odległościach w  tem p ie  od 6 do 10
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fcm/godz. zależnie od jasności nocy. Sprzęt pancerny m aszeruje w  
gotowości bojowej z załadowaną, zabezpieczoną i skierowaną w gó­
rę  bronią pokładową. Czołg dowódcy i jego zastępcy je s t wyposa­
żony w  rakietnicę a pozostały sprzęt m a przygotow ane reflektory  
lub lam py przenośne celem użycia ich w- razie zaskoczenia przez 
nieprzyjaciela.

Z pozycji wyczekiwania' na podstaw ę wyjściową sprzęt pan ­
cerny jest doprow adzany przez własnych strzelców z których każdy 
pieszo poprzedza- swój wóz posuw ający się z szybkością ok. 4 
km /godz,. celem wskazyw ania m u drogi. Kom pania czołgów w  tych 
w arunkach posuwa się zw artym i plutonam i w ykorzystując w łas­
nych m otocyklistów jako posterunki orientacyjne sygnalizujące 
p rzy  pomocy la ta rek  każdą zm ianę kierulnku oraz zatrzym anie 
oddziału.

W w alkach nocnych pluton wzgl. kom pania czołgów' nie prze­
prowadza zazwyczaj samodzielnych zadań pozostając w  ścisłej 
w spółpracy z Siłami żywymi w ykonując wspólnie k ró tk i w ypad 
lub natarcie. Działania te poprzedzać musi zawsze zorientowanie 
jeszcze w ciągu dnia w szystkich załóg w  ogólnym położeniu oraz 
zapoznanie z przedpolem i zarysem  pozycji przeciw nika wyznaczając 
w yraźne punk ty  orientacyjne na przedpolu, na przednim  skraju  i w 
głębi pozycji nieprzyjaciela jak  również zorientowanie w  zada­
niach towarzyszących oddziałów.

Z nastaniem  nocy podprowadza się sprzęt pancerny w  szyku 
rozw iniętym  na pozycje wypadowe zachowując pełną gotowość bo­
jow ą i oczekując na sygnał do uderzenia. Załogi na podstaw ie 'wy­
ników rozpoznania dziennego osw ajają zawczasu swój wzrok ze 
zm ianą konturów  w nocy.

Samo' natarcie wykonuje się zawsze w  k ie runku  prostym  bez 
m anew rowania zachowując 25 m. odległości między czołgami. Ogień 
prowadzi się tylko z pozycji stojącej. Tak pluton jak  i kom pania 

, naciera ją  tylko jedną falą. Po w ykonaniu zadania sprzęt pancerny 
pow raca w  rejon podstaw y wyjściowej.

Zadaniem  współdziałających sił żywych będzie w sparcie bro­
ni pancernej arty lerią  i ciężką bronią maszynową oraz oświetlenie 
przedm iotów  natarcia . Sposób współdziałania z piechotą, ustalenie 
łączności opartej na znakach świetlnych i pociskach smugowych, 
w arunki bezpieczeństwa prow adzenia ognia oraz sygnał wycofania 
(czołgów z przedpola zostają ściśle ustalone zawczasu między do­
w ódcą czołgów a dowódcą sił żywych. W spółpracującej z piechotą 
w  natarciu  kom panii czołgów wyznacza się rejon  zbiórki bojowej 
.gdzie plutony oczekują na nowe zadanie ubezpieczając się zwró­
ceniem broini we wszystkich kierunkach.
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NAJBLIŻSZE Z A D AN IA  BOJOWE SAPERÓW

(P rzedruk  z (Nr. 1 czasopisma „Saper").

' P i e r w s z y m  i z a s a d n i c z y m  z a d a n i e m  
s a p e r ó w  iw c z a s i e  w a l k i  — j e s t  t o r o w a ­
n i e  w ł a s n e j  ( p i e c h o c i e  d r o g i  d o  ( b ł y s k a ­
w i c z n e g o  z w y c i ę s t w a ,  p r z e z  c e l o w ą  
i o f i a r n ą  w a l k ę  ś r o d k a m i  t e c h n i c z n y m i .

(Brak w sparcia w łasnej artylerii, czołgów i lotnictw a na po­
czątku czekających nas działań, zmusza do jak  najpotężniejszego 
użycia saperskich środków  walki.

Ze względu na zaczeipny, z naszej strony, charaikter przysz­
łych zm agań i to przewaiżlnie w alk  o m iasta, m usim y przede wszyst- 
k im  wyszkolić s a p e r ó w  s z t u r m o w y c h  i zaopatrzyć 
ich w  szturm owe środki techniczne. Zdobywanie silnie bronionych 
ulic lub budynków bez tychże środków jest niezwykle trudne i po­
ciąga za sobą duże s tra ty  w ludziach i w  czasie.

W obecnie toczącej się w ojnie saper szturm owy zwany n a j­
niebezpieczniejszym „czołgiem dwunożnym", złam ał przy w sparciu 
arty lerii i lo tnictw a „stal i beton" umocnień całej Europy. To samo 
zadanie, w  m niejszym  zakresie i tylko przy wsparciu piechoty, m u­
si spełnić polski saper szturmowy.

Zmienność sytuacji w  przyszych działaniach, zwłaszcza w  
mieście i w  nocy, w ym aga błyskawicznych i pewnych uderzeń — 
saper więc m usi w a l c z y ć  o- c z a s .

(Poważne zagrożenie ze strony broni pane, nieprzyjaciela, na­
rzuca saperom  obowiązek zwalczania jej w alką z bliska.

Możliwości przejściowych w alk  obrolnnych w ym agają również 
i  przygotowania się w  zakresie budowy zapór i umocnień.

Techniczne środki w alki m ają  nie tylko łam ać m ateria ł i po­
konywać czas, lecz potężne i skuteczne ich użycie, zwłaszcza min 
szturm ow ych i m iotaczy ognia, ma o s ł a b i ć  m o r a l e  
p r z e c i w n i k a ,  a z a g r z a ć  d o  w a l k i  i w z m o c ­
n i ć  d u c h a  b o j o w e g o  w ł a s n y c h  o d d z i a ­
ł ó w .  ( MA.

UBEZPIECZENIE KONWOJÓW

W alka z niem ieckim i okrętam i podwodnym i przysparzała w 
początkach w ojny Sprzym ierzonym  wiele kłopotów  i poważnych 
stra t. Z jednej strony bowiem  Niemcy dzięki zdobyciu baz francu­
skich uzyskali podstaw y operacyjne w  pobliżu głównych dróg han­
dlowych na A tlantyku, co nie tylko zwiększyło w ydajność poszcze­
gólnych okrętów, ale pozwoliło również na budow anie mniejszych 
jednostek, a  zatem  n a  szybszą budowę większej ilości tych okrę-

13



tów , tak , że do styczn ia  1943 stoczn ie  n iem ieck ie  w y p rodukow ały  
przeszło  1000 ok rę tó w  podw odnych , co po od liczeniu  zniszczonych 
w  m iędzyczasie 400, d a je  jeszcze na  w iosnę r.b . 600 jednostek . 
U m ożliw iało to gęste  obsadzan ie  szlaków  m orsk ich  i a takow an ie  
konw ojów  przez g rupy , złożone z k ilk u  a n a w e t z k ilk u n a s tu  o k rę ­
tów  podw odnych.

Z d rug ie j stro n y  S p rzym ierzen i n a  początku  w o jny  n ie rozpo ­
rządza li dosta teczną  ilością O krętów  esk o rto w y ch  i lo tn ic tw a  d la  za ­
bezpieczenia sw yoh konw ojów  p rzed  a tak a m i okrę tów  podw odnych. 
M usiano też zw alczać ich n iebezpieczeństw o raczej p rzez  sk racan ie  
d ró g  kom un ik acy jn y ch  lu b  też przez odsuw anie ich  m ożliw ie ja k  
n a jd a le j od g łów nych  baz  n iem ieck ich  okrętów  podw odnych.

Pow oli je d n a k  dzięki rozbudow ie  zarów no flo ty  esko rtow ej, 
j a k  i lo tn ic tw a  S przym ierzen i zaczęli opanow yw ać sy tu ac ję  i ilość 
za tap ianego  tonażu sp ad a ła  z m iesiąca  n a  m iesiąc.

O beanie ubezpieczenie konw ojów  p rzed s taw ia  się w  sposób 
następ u jący : K onw ój p ły n ie  zw yk le  w  k ilk u  rów noleg łych  k o lu m ­
nach, m a jąc  w  śro d k u  fo rm ac ji jed en  lu b  d w a lo tn iskow ce. W oko­
ło konw oju , w  odległości 1 —  1,5 km , p ły n ie  pew na ilość ok rę tów  
esko rtu jących . Z adan iem  ich  je s t  w y k ry c ie  '.przy pom ocy sp ec ja l­
n y ch  przy rządów  ok rę tó w  podw odnych , k tó ry m  udało  się p rzed o ­
s ta ć  b liżej konw o ju  ,a n as tęp n ie  a takow an ie  ich bom bam i g łęb ino­
w ym i. D alej w  odległości 10 do 30 k m  p łyn ie  k ilk a  g ru p  ok rę tów  
eskortow ych , zadan iem  k tó ry ch  je s t a tak o w an ie  okrętów  podw od­
nych, w y k ry ty ch  przez  esk o rtę  pow ietrzną . T a  ostatn ia , rozpoznaje  
te re n  w  p rom ien iu  150 k m  od konw oju. K ażdy  zauw ażony  o k rę t 
podw odny  je s t  n a ty ch m ias t a tak o w an y  i zm uszony do zanurzen ia  
się. Jednocześn ie  sam olo t rzu ca  b o jk ę  w  m iejscu  jego zanurzen ia  
się i p rzyw o łu je  n a  to m iejsce ok rę ty  eskorty , k tó re  stw ierdziw szy 
d o k ład n ie  p rzy  pom ocy rad io lo k ac ji m ie jsce  zanurzonego ok rę tu , 
za rzu ca ją  go bom bam i.- Jeże li n aw e t o k rę t n ie  zostanie zniszczony 
lu b  uszkodzony, to w  każd y m  raz ie  m usi pozostaw ać zanurzonym  
ta k  długo, aż konw ój n ie  m in ie  niebezpiecznego m iejsca.

'Równocześnie z bezpośrednim  zw alczan iem  ok rę tów  p o dw od­
nych n a  p e łnym  m orzu  bom bardow ano  bez p rz e rw y  ich  głów ne 
b azy  .ojczyste i  stocznie, ja k  K iel, W ilhelm shaven , Flemslburg, 
H am burg .

W szystk ie  te  środk i spow odow ały, że po 3 i pó ł la ta c h  cięż­
k ich  w a lk  i w ysiłków  s tra ty  w  tonażu, k tó re  do końca  r. 1942 
u trzy m y w a ły  się na n iepoko jącym  poziom ie 700.000 do m iliona ton 
m iesięcznie, zm ala ły  w  ciągu  p ierw szego pó łrocza 1943 do zn iko­
m ej ju ż  ilości ok. 150 tys. ton. W te n  sposób zosta ł N iem com  w y ­
trąco n y  z r ą k  ich  o sta tn i i na jm ocn ie jszy  a tu t, k tó ry , ja k  zm ora 
w isia ł nad  w szystk im i poczynan iam i sp rzym ierzonych  i w  znacz­
nym  s topn iu  w obec b ra k u  odpow iedniego to n ażu  u tru d n ia ł p rzep ro ­
w adzen ie  w iększych  dzia łań  m orsk ich .
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W YPAD N A  MIASTECZKA

(Z dziejów naszej partyzantki)

Miasteczko śpi. P a lą  się tylko św iatła w magazynach woj­
skow ych i w budynkach zajętych przez żandarm erię niemiecką, po­
licję kolejową, gestapo... P arę dni tem u wyaresztowano blisko 
ćw ierć m iasta na skutek bezpodstawnych podejrzeń. Pozostali 
mieszkańcy w ystraszeni siedzą cicho n ie wiedząc co im ju tro  przy­
niesie.

(Nadchodzi godzina 23. Gasną nagle wszystkie św iatła. Po 
ciemnych ulicach snują się jakieś cienie. W artow nika przy kosza­
rach  niemieckiej policji ogarnia niepokój. Nie wie czy czekać czy 
alarm ować. N agle w głuchą noc padają z ogłuszającym terkotem  
pierwsze .strzały z karab inu  maszynowego; Nie m a już żadnych 
wątpliw ości — partyzanci są w  mieście.

Niemców oragnia przerażenie. B arykadują się w budynku ko­
szar i z okien strzelają na oślep. Tymczasem kule partyzantów  pa­
d a ją  n a  stojące olbok samochody i w okna. Niemcy rzucają rak ie ty  
oświetlające. W ich b lasku liczba napastników w oczach zaskoczo­
nych żandarm ów  i policjantów  niemieckich dwoi się i troi...

P rzez pustą ulicę pędem  sunie jakieś auto ciężarowe. — 
„Stać!“ Zgrzyt hamulców. Partyzanci opanowują samochód i pod­
prow adzają pod magazyny. K ilka potężnych uderzeń, drzw i stoją 
otworem. Pod kierunkiem  jednego z oficerów partyzanci wynoszą 
zarekw irow ane tow ary na samochód i konną platform ę. S trzelani­
na trw a. Zacina się nagle c.k.m. partyzantów  ryglujący koszary po­
licyjne i kilkudziesięciu żandarmom, którzy zdołali nieco ochłonąć 
udaje  się wyjść z budynku. Z odległości paru  dosłownie m etrów  
strzela ją  do obsługi c.k.m. m ocującej się z zacięciem, ale bez sk u t­
ku. N atom iast seria z debrze wymierzonego pistoletu maszynowego 
zmusza żandarm ów  do wycofania się.

S taje  się jasnym, że partyzanci podzielili się na dwie grupy 
Jedna szachując żandarm erię, policję kolejową i inne form acje 
pozwala drugiej, k tó ra  ze swej strony też się ubezpieczyła, spo­
kojnie rekwirować tow ary z niemieckich magazynów. Partyzanci 
posuw ają się wśród św istu kul z całkowitym spokojem.

Dalej 500 m  od m iejsca walki skoszarowanych jest półtora 
tysiąca Kałm uków. Ci siedzą cicho. Walczy tylko żandarm eria nie­
zorientow ana co do istotnych sił partyzantów , a więc niezwykle 
ostrożna.

Tymczasem- specjalna sekcja likw idacyjna dokonywa egzekucji 
na szpiclach. Czterech łajdaków, k tórzy  nie w ahali się za pieniądze 
wydać polskich patriotów  w ręce niemieckie żegna się ze światem! 
W 15 m inu t sekcja spełniwszy zadanie dołącza do oddziału.
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P artyzanci skończyli ładowanie. Pada kilka cichych rozka­
zów. Podczas gdy patro le ubezpieczające toczą jeszcze w alkę z żan­
darm erią  samochód oraz p latform a ruszają. W parę m inut później 
w jeżdżają już na asfalt szosy. Jeszcze kw adrans i tow ary przeła­
dow uje się do stojących wozów oddziału partyzanckiego.

W ałka cichnie. P artyzanci zaw racają p latform ę konną i pusz­
czają  ją  pustą ku m iastu. Za chwilę słychać bezładną strzelaninę — 
to Niemcy otworzyli ogień do wracającego wozu. Ubezpieczenia 
ściągają ku  oddziałowi, k tó ry  nię poniósłszy żadnych strat, w raz 
ae zdobyczą pogrąża się w łasy. Ilość Niemców poległych za swego 
„F iih rera“ znow u wzrosła.

W ten sposób przez półtora godziny w ojska polskie okupowa­
ły  miasteczko Końskie w  Radomskim.


